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Figi dojrzewają 
w Poznaniu

Co trzeba wie­
dzieć o Heine 
Medina ?

Nowy Świat 
(bgodn owy dodatek)

Przed nowę bitwę
o chleb IEIKOPOŁSKI
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LUDNOŚĆ PRAGI.
dziękuje Armii Radzieckiej

za wyzwolenie spod hitlerowskiej okupacji
WARSZAWA (PAP)
14 bm. w dzień 7 i~ z- 

nicy oswobodzenia Pragi 
przez bohaterską Armię 
Radziecką 1 walczące u

ka i oddziały polskie wkro 
czyły na ulice Pragi, nio­
sąc wolność i wy- . nie 
umęczonej przez oku.pa.i- 
ta hitlerowskiego ludno-

O Kolumna 
humotu i satyry

Wysokie
cdznaczenia

WARSZAWA (PAP)
W biurze Polskiego Ko­

mitetu Obrońców Pokoju 
w Warszawie odbyła się 
Sv dniu 12 bm. uroczystość 
dekoracji wysokimi odzna- 
czeniami państwowymi du 
chownych katolickich, za­
służonych w walce o po­
kój. W imieniu Prezyden­
ta- RP dekoracji dokonał 
przewodniczący Prezydium 
Stołecznej Rady Narodo­
wej, Jerzy Albrecht, 'de­
korowani zostali m. im: 
ks. dziekan Jan Ccuj — 
Krzyżem Komandorskim 
Orderu Odrodzenia P.lskl, 
ks. płk Henryk Weryński 
— Krzyżem Oficerskim Or 
daru Odrodzenia Polski, 7 
księży — złotymi Krzyża­
mi Zasługi i 11 srebrnymi 
Krzyżami Zasługi.

W imieniu odznaczonych 
przemówił dziekan wydziału 
teologii U. W. ks. prof, Jan 
Czuj. stwierdzając m. in :

„Jako duchowni katoliccy, 
2 racji naszego urzędu i na- 
tery naszego powołania, gło­
simy pokój i bronimy poko­
ju, a czynimy to przez miłość 
Ojczyzny, przez miłowanie 
wiernych naszej pieczy po­
wierzonych i przez lojalność 
wobec władzy państwowej, 
która w Polsce ludowej stoi 
na stanowisku obrony po­
koju.

Wysoko sobie cenimy te 
piękne odznaczenia 1 uważa­
my je za podnietę i zachętę 
do dalszej pracy, do dalszych 
wysiłków na rzecz upragnio­
nego przez wszystkich ludzi 
■uczciwych pokoju."

i

jej boku 
odbyła się

Wojsko Polskie 
w sali kina

„Praha" uroczysta, wspól­
na sesja dzielnicowych 
rad narodowych Wa-szawa

ści stwierdza mówca.

Największa w Polsce

elektrownia wodna
będzie uruchomiona przed terminem

Wkrótce energia elektryczna popłynie 
na olbrzymie połacie kraju

Nad całością będzie czuwał 
mózg elektrowni — nastaw­
nia. całkowicie już gotów. 
Wśród tysięcznych światełek 
przewodników, całej skompli­
kowanej aparatury dostarczo-

— Praga i 
Grochów.

Dziesiątki 
botniczych

Warszawa —

delegacji ro-
i młodzieżo­

wych o>raz oficerowie i żoł 
nierze przybyli na uroczy­
stą sesję praskich dzielni­
cowych rad narodowych, 
by wyrazić swą wdzięcz­
ność bohaterskiej Armii 
Radzieckiej i Wojsku Pol­
skiemu za oswobodzenie
naszego kraju złożyć

Budowniczowie naj­
większej w Polsce elek 
trowni wodnej w Dy­
chowie przybliżają ter­
min jej uruchomienia, 
stawiają przed sobą za­
danie uruchomienia 
pierwszego turbozespo­
łu już w najbliższych 
tygodniach.

Z Dychowa energia elek 
tryczna popłynie na Dolny 
Śląsk, na woj, zielonogór­
skie, poruszy maszyny w 
setkach zakładów pracy, 
zelektryfikuje nowe ro- 
mady.

150 TON
ZAWISŁO W POWIETRZU

W olbrzymiej hali siłow­
ni, gdzie turbina i urzą­
dzenia pomocnicze są już 
gotowe, cały wysiłek za­
łogi skupia się na monta­
żu generatora. Nadszedł 
dzień, kiedy trzeba było 
wykonać jedną z ważniej 
szych i trudniejszych faz 
budowy turbozespołu: prze 
transportowanie i umiesz­
czenie potężnego 1.50-tono. 
wego wirnika na tzw. sto- 
janie (statorze).

OGROMNA BRYŁA 
OŻYŁA

Wirnikiem wstrząsa lekko 
drgnięcie i powoli ogromna 
stalowa bryła zaczyna odry­
wać się od postumentów, u- 
nosi się coraz wyżej i prze­
suwa w kierunku miejsca 
pieiwszego turbozespołu

Wreszcie wirnik spoczął na 
sto;an:e. W niedługim czasie 
olbrzym ten będzie wirował z 
szybkością 187 obrotów na 
minutę. Wspólny twórczy wy­
siłek robotników, techników 
i inżynierów radzieckich i 
polskich został ukoronowany 
jeszcze jednym sukcesem.

Po połączeniu wałów tu: 
biny z generatorem pierw­
szy turbozespół siłowni dv 
chowskiej będzie mógł już 
niedługo rozpocząć pracę 
nad podniesieniem sił na­
szej Ludowej Ojczyzny.

Równocześnie prowadzo 
ne są roboty przy monta­
żu drugiego turbozespołu, 
do którego prawie wszyst­
kie części nadeszły już ze 
Związku Radzieckiego,

Z chwilą ukończenia mon 
tażu pierwszego turboze- 

j społu ' energia elektryczna 
popłynie liniami wysokie-
go napięcia na 
połacie kraju.

olbrzymie

nej przez 
w dzień i 
pilnować 
zasilania

Związek Radziecki, 
w nocy maszynista 
będzie normalnego 
fabryk, spółdzielni

produkcyjnych, szkół i chat 
chłopskich,

hołd tym, którzy polegli w 
walkach z krwawym na­
jeźdźcą hitlerowskim.

Do zebranych p zemó 
wił przewodniczący Dziel­
nicowej Rady Narodowej 
Warszawa-Grochów — Zbi 
gniew Pałasz.

„f lat mija dziś od dni*, 
w którym wspaniała i nie­
zwyciężona Armia Radzi ec

— Żołnierze radzieccy i 
polscy bezpośrednio po 
zdobyciu Pragi, pod hura­
ganowym, morderczym o- 
gniem nieprzyjaciela prze- 
prawili się i wyląc <v li 
na Czerniakowie, spiesząc 
z pomocą walczącemu lu­
dowi stolicy, wydanemu 
zdradziecko przez reakcyj­
ne dowództwo AK na łup 
dyszących nienawiścią 
hord hitlerowskich.

„Dziś, w 7 rocznicę wy­
zwolenia Pragi — oświad­
cza wśród oklasków mów­
ca — jeszcz.e silniej zwie­
ramy nasze szeregi w wal 
ce o pokój i wykonacie 
planów produkcyjnych. 
Slemy dziś, w dniu 7 rocz­
nicy wyzwolenia, gorące 
uczucia wdzięczności na­
rodom Wielkiego Związku 
Radzieckiego i Jego Armii 
za wyzwolenie spod jarz­
ma faszyzmu i stała pomoc 
w odbudowie naszego kra-

ju. Z czcią i miłością zwr» 
camv się dziś do Wielkie­
go Stalina — Chorążego 
pokoju -• Przyjaciela na­
szego narodu."

Wśród powszechnego er 
tuzjazmu zgromadzeni u- 
chwalili tc’ st depesz dc* 
Marszałka Polski ministra: 
obrony narodowej Kons m- 
tego Rokossowskiego i mi­
nistra spraw wojskowych 
ZSRR — Marszałka Z wiąz 
ku Radzieckiego Alevs^go
Wasilewskiego, 
przedstawiciele

którym 
ludn-.ci

Buduiemv Stolicę

Społeczeństwo potępia
skrytobójczych morderców

STEFANA MARTYKI

DROGOCENNA
Rozdzielnie są 

we do użytku. Z

ENERGIA 
już goto- 
rozdzielni

liniami wysokiego napię­
cia czerpać będą drogocen­
ną energię elektryczne mia 
sta i wsie, zakłady pracy 
i spółdzielnie produkcyjne.

Skrytobójczy mord do-' kne jutro naszej Ojczyzny 
konany na osobie zasłuzo-1 są solą w oku wrogów
nego artysty i bojownika 
o pokój Stefana Martyki 
wywołał f. lę powszechne­
go oburzenia w społeczeń­
stwie polskim, które potę­
pia podłe metody bankru­
tów politvcznych — wro­
gów Polski Ludowej.

W.Opolu w Teatrze Zie­
lni Opolskiej czołowy ak­
tyw kulturalny Opolszczy­
zny wyraził protest yrze- 
<iw ohydnej zbrodni, po­
stanawiając równocześnie 
srmobilezować wszystkie 
tiły w walce o pokój i so- 
cializm w Polsce.

W imieniu sześcioty- 
eięcznej rzeszy nauczyciel 
ttwa Opolszczyzny prze­
mówił prof. Marian Szy­
mański, który stwierdził 
m in.:

„Wielkość, potęga i pię-

postępu. My, którzy w o- 
kresie sanacji przeżyliśmy 
okres rozpaczliwego sza­
motania z nędzą, ponie-
wierką 1 niepewnością,
którzy przeszliśmy grozę 
okupacji, nie damy się za­
wrócić z drogi wytyczonej 
przez cały naród, będzie­
my dalej prowadzili wiel-
kie dzieło wznoszeniu 
damentów socjalizmu 
naszym kraju.

W uchwalonej na

w

za-
kończenie wiecu rezolucji 
zebrani potępiając jak naj­
ostrzej ohydną zbrodnię 
dokonaną na osobie Stefa­
na Martyki oświadczają:

Również robotnicy licz­
nych zakładów pracy wy­
rażają swoją nienawiść do
bandytów
imperialistycznych.

pachołków

Mocarstwa zachodnie 
przyspieszała remilitaryzację 

Niemiec Zach.
WASZYNGTON (PAP)
Odbyła się tu przy 

drzwiach zamkniętych kon 
ferencja sekretarza stanu 
Achesona, brv;. skiego mi 
nistra spraw zagranicz­
nych Morrisona i francu­
skiego ministra spraw za­
granicznych Schumana, po 
święcona sprawie utworze 

■ nia armii zachodnio-nie-
mieckiej,

Prasa amerykańska 
nosi, że — zgodnie z 
daniem Achesona —
stanowiono 
remilitarvzację

przyspi

żą- 
P®' 
yć

Niemiec

Zachodnich, wskrzeszenie 
Wehrmachtu i niemieckie­
go sztabu generalnego o- 
raz odbudować w całej 
pełni niemiecki przemysł 
zbrojeniowy, przy równo­
czesnym ograniczeniu nie­
mieckiej produkcji poko­
jowej.

Formowaniem wojsk nie­
mieckich ma się zająć bez 
pośrednio Eisenho- r, 
przy współpracy byłych 
hitlerowskich generałów. 
Wojska niemieckie mają 
wejść w skład tzw. „armii 
europejskiej'*

CAF — fot. Z. Wdowinskl
Fragment Osiedla na Mariensztacie.

Masowe strajki
we FRANCJI

PARYŻ (PAP)
We Francji wzmaga się 

fala masowych strajków 
Robotnicy domagają $ię 
poprawy warunków bytu.

Strajk ponad 100 tysięcy metalowców 
w HESSEN 

Żandarmeria w stanie zbrojnego pogotowia
BERLIN (PAP)
Strajk przeszło stu ty­

sięcy metalowców -w pro-

Międzynarodowy Ozień Spółdzielczości
Tegoroczny Międzynarodowy Dzień 

Spółdzielczości przypada na okres, w 
którym światowa walka o pokój prze­
szła na wyższy poziom. Blisko pół 
miliarda ludzi podpisało już jasno i 
dobitnie sformułowane żądanie zawar­
cia pokoju pięciu mocarstw. Powstaje 
pytanie, co władze Międzynarodowego 
Związku Spółdzielczego uczyniły w 
kierunku wzmocnienia ruchu pokoju 
na świecie?

Do podjęcia wielkich akcji pokojo­
wych zobowiązała Związek rezolucja 
jednomyślnie przyjęta na Kongresie w 
Pradze w roku 1948.- Otóż uchwały 
Kongresu i postanowienia statutu zo­
stały przez reakcyjne władze MZS po­
deptane. „Spółdzielcy" spod znaku do­
lara całkowicie podporządkowali się 
dyrektywom nowojorskich bankierów. 
Wykorzystując fikcyjną większość we 
władzach MZS nie tylko nie realizują 
polityki pokoju, ale przeciwnie — pro­
wadza propagandę nienawiści do kra­
jów demokratycznych.

Ukoronowaniem dywersyjnej robo­
ty agentów imperializmu w ruchu 
spółdzielczym było bezprawne u: unię- 
cie z MZS spółdzielczości polskiej Ka­
pitalistyczni pseudospółdzielcy zlękli 
się, że na skutek ogromnego rozwoju 
spadzi elczości polskiej, znikoma, 
sztuczna większość, jaką mają oni we 
władzach MZS, weźmie w łeb.

Spółdzielczość polska bowiem, po­
dobnie jak w innych krajach demo­
kraci! ludowej, dopiero w warunkacn 
władzy robotniczo-chłopskiej znalazła 
właściwą drogę i możliwości rozwoju.

W warunkach kapitalizmu, gdy klu­
czowe dziedziny przemysłu znajdują 
się w prywatnych rękach, spółdziel­
czość ma ograniczone możliwości dzia­
łalności. Klasowy interes burżuazji 
nigdy nie pozwoli spółdzielczości na 
taki stopień rozwoju,*żeby stała się

ona siłą ekonomiczną i polityczną. 
Niemniej jednak w połączeniu z in­
nymi formami walki mas pracujących, 
przede wszystkim z działalnością 
marksistowsko-leninowskich partii ro­
botniczych oraz związków - zawodo 
wych, spółdzielczość nawet w warun­
kach kapitalizmu stanowi szkołę dla 
kadr działaczy robotniczych, szkołę 
zarządzania dobrem społecznym.

W Polsce Ludowej spółdzielczość 
objęta jest narodowym planem gospo­
darczym i z faktu tego wypływają ' a- 
równo jej potężny rozwój, jak i wiel­
kie zadania do spełnienia. Po zorgani­
zowaniu ogromnej sieci sklepów spół­
dzielczych, po uruchomieniu aparatu 
spółdzielni ,,Samopomoc Chłopska" na
wsi, na obecnym 
dań wysuwa się 
ści produkcyjnej 
cy i usługowych

etapie, na czoło za- 
rozwój spółdzielczo- 
oraz spółdzielni pra 
w mieście. Zadania

te wiążą się ściśle z szybkim tempem 
uprzemysłowienia naszej ojczyzny, ze 
wzrastającą . wciąż liczbą zatrudnio­
nych w przemyśle i przy budowie gi­
gantycznych obiektów przemysłowych, 
w których tworzeniu bierze udział ca­
ły naród. x

Tegoroczny Dzień Spółdzielczości 
obchodzony w Wielkopolsce w dniu 
dzisiejszym polska spółdzielczość ucz­
ci wzmożonym wysiłkiem, zWiększe 
niem wydajności pracy, przyspiesze­
niem wykonania planów rozbudowy 
placówek spółdzielczych.

Wbrew dywersyjnym aktom agen­
tów Wall Street w Międzynarodowym 
Związku Spółdzielczym, których nasze 
osiągnięcia napawają strachem i 
wściekłością, tegoroczny Dzień Spół- 
dzielczości jest przeglądem i nodsu 
mowaniem wkładu polskiei spółdziel­
czości w dzieło wzmocnienia naszych 
zdobyczy socjalistycznych, w dzieło 
obrony pokoju. ARB

Pragi ślą swe serdeczni 
i aorące uczucia wdzięcz­
ności. i

W depeszy do Marszał­
ka Rokossowskiego zgro­
madzeni zapewniają Mar­
szałka, że uczucia ludu 
Pragi skupiają się dziś wo­
kół Odrodzonego Wo'ska 
Polskiego, które stanowi 
potężną straż pokoju i bu­
downictwa socjalistyczne­
go.

„Lud Pragi nigdy nie 
zapomni bohaterstwa * 
nierza radzieckiego —* czy 
tamy w depeszy do mini­
stra spraw wojskowych 
ZSRR A. Wasilewskiego 
— który ' rą swej krwi 
i życia przyniósł nam wy­
zwolenie spod jarzma hit­
lerowskiego faszyzmu. W 
7 rocznicę naszego wyzwo­
lenia przesyłamy serdecz­
ne pozdrowienia narodom 
Związku Radzieckiego i 
Wielkiemu Stalinów? — 
Chorążemu światowego o- 
bozu pokoju."

„Wieczny sojusz narodu 
polskiego z narodami 
ZSRR — czytamy- w koń­
cowym ustępie depeszy - 
jest dla nas rękojmią na­
szej niepodległości, nasze­
go pokojowego budownic­
twa socjalistycznego, na­
szej siły i potęgi."

— o —

Handel dziećmi
we Włoszech

wincji Hessęn (amerykań­
ska strefa okupacyjna) 
trwa już trzeci tydzień 
Strajkujący domegają się 
podwyżki płacy oraz za­
płaty za okres strajku. 
Podejmowane przez przed­
siębiorców i władze ame­
rykańskie próby rozbicia 
jedności strajkujących nie 
powiodły się. Strajk cie­
szy się poparciem robotni­
ków innych gałęzi prze- [ 
mysłu, którzy w wielu; 
przedsiębiorstwach rozpo­
częli zbiórkę rzeczy i pie­
niędzy na fundusz pomocy 
strajkującym.

Silne nastroje strajkowe 
panują również w Zagłę­
biu Ruhry. We wszystkich 
większych ośrodkach prze­
mysłowych Niemiec Zacho 
dnich skoncentrowano na 
rozkaz Amerykanów silne 
oddziały policyji j. Rów 
nież żandarmeria amery­
kańska workowa znaku­
je się w stanie zbromego 
pogotowia.

Policja kilkakrotnie pró­
bowała wprowadzić łami­
strajków, lekrutujących 
się z mętów faszystow­
skich, do zakładów pracy 
objętych strajkiem Próby 
te mimo brutalnego teno­
ru policyjnego — spełzły 
na niczym.

-o —

RZYM (PAP)
Jednym z potwornych 

objawów nędzy we Wło­
szech jest handel dzieć­
mi. Haniebny ten proceder 
zatacza coraz szersze krę­
gi. Ostatnio rozesz' ię 
wiadomości, że dzieci z o- 
kolic Cassino (najbardziej 
zniszczone miasto włosk i) 
są wciąż sprzedawane lub

i Barbarzyński nalot
PEKIN (PAP)
W dniu 13 września *1 

amerykańskich bombow 
ców typu „latająca twier­
dza" dokopało, pod osło­
ną samolotów myśliwskich 
o napędzie odrzutowym, 
barbarzyńskiego nalotu na 
dzielnice mieszkalne Phe 
nianu. Wśród ludności cy­
wilnej są liczne ofiary.

wynajmowane różnvm
bandom uprawiającym za­
wodowo żebractwo.

Grupa deputowanych i 
artystów włoskich zaapelo­
wała do społeczeństwa o 
ratowanie dzieci z Cassi­
no. Handel dziećmi — 
stwierdza apel — jest kon­
sekwencją niezmiernie 
ciężkich warunków bytu 
tamtejszej ludności. Ko­
nieczna jest radykalna po­
prawa sytuacji ekonomicz­
nej, socjalnej 1 higienicz­
nej w strefie Cassino,

Mfn:sterstwo 
obrony USA 
poważne 
zaniepokojone
Żołnierze 
nie chcą walczyć

PRAGA (PAP)
Naczelnik służby infor­

macyjnej armij amerykań­
skiej. generał Parks. zło­
żył oświadczenie nie prze­
znaczone dla prasy, w któ­
rym stwierdził, iż mini­
sterstwo obropy USA jest 
poważnie zaniepokojone 
nastrojami wśród żołnie-
rzy 
rei
scy

amerykańskich w Ko- 
Żołnierze amerykań- 
— powiedział on —

nie chcą kontynuowania
koreańskiej 
dencja ta 
szczególnie 
czasie.

W armii 
zmęczenie I

wojny Ten- 
wzmogla się 

w ostatnim

obserwuje się 
brak dyscypli-

ny. W ostatnim czasie 
wzrosła liczba dezercji 1 
dobrowolnego oddawania 
się do niewoli.



uj kilku

WARTA POKOJU 0 mordercach
ysoko; na ostatnim j brzmiały okrzyki dzieci 

piętrze bliskiego już, wybiegających na .szkolne 
wykończenia domu ■ na j boiska podczas pauzy. On
MDM-ie układa cegły

Bo przecież zostaę, żołnie 
rzem — to wielki zaszczyt.

MABTYKI

HAGA.
W ostatnich czasach 

wzmógł się znacznie 
ruch strajkowy w Ho­
landii, Strajkujący ro­
botnicy domagają się 
stanowczo podwyżki 
płac 1 poprawy warun­
ków pracy.

PRAGA.
W całej Czechosło 

wacji odbyły się w 
dniu 8. bm. uroczyste 
obchody związane ze 
Świętem Górnika. W 
obchodach tych wzięły 
udział setki -tysięcy gór 
ników.

LONDYN'.
Do strajku maryna­

rzy Irlandzkich przyłą­
czyli się dokerzy Du­
blina, obsługujący stat­
ki oceaniczne. Port du- 
bliński został prawie 
całkowicie sparaliżo­
wany.

303 hs. m3 m
zniknie z Muranowa

Zespól Oddziału Sprzętu 
1 Transportu Zjednoczenia 
Budownictwa Miejskiego 
Warszawy nr 2 zakończył 
w ub, tygodniu roboty 
związane z ułożeniem na 
odgruzowywanym odcinku 
Muranowa 800 metrów to 
ru kolejowego.

Plan zakreślony na rok 
bieżący przewiduje wywie 
zienie z terenu ponad 300 
tysięcy metrów sześcien 
nych gruzu. Dzięki zain­
stalowaniu na tym odcin­
ku torowiska przewiduje 
się, że plan ten zostanie 
poważnie przekroczony.

dwudziestoletni przodow­
nik pracy — Józef Marci­
niak. Dołem ’ maszeruje 
ulicą oddział wojska, Wiatr 
niesie tony żołnierskiej 
piosenki. Patrzy w dół mu­
rarz. Podnieśli do góry 
twarze żołnierze. Skrzyżo­
wały się spojrzenia budow­
niczych i tych, którzy sta­
nowią straż naszej pokojo­
wej pracy.

Straż, bo przecież właś­
nie to, co jest przedmio­
tem naszej dumy i rado­
ści: nasze sukcesy w po­
kojowym budownlctw.le -- 
jest jednocześnie n^wodem 
zawistnej wściekł —<* wro­
gów Polski i postępu. Bo 
faktu, że rośnie nasza oj- 
czyzna, umacnia się, za­
gospodarowuje — nie mogą 
przeboleć imperialistyczni 
władcy.

Marzą oni o nowej woj­
nie. Wojna przecież — to 
doskonały business! Marzą 
oni o przywróceniu utraco­
nych zysków z krajów, 
które zrzuciły j<uż kapita­
listyczne jarzmo. Bezsilnie 
jednak zaciskają swe pię­
ści podżegacze wojenni. 
Terrorem i zbrodnią chcie- 
liby narzucić światu całe­
mu władzę imperializmu, a 
osiągnęli jedynie to, że sa­
mi drżą przed przeważają­
cą siłą obozu pokoju.

Wola ludzkości krzyżuje 
plany podżegaczy wojen­
nych. Jest to zasługą mi­
lionów szarych ludzi z tej 
i tamtej strony rozciągnię­
tej przez imperialistów że­
laznej kurtyny. Jest to za­
sługą naszą i rzesz ludo­
wych walczących w kapi­
talistycznych krajach o 
prawo do życia i przeciw 
wojnie. Ale także jest to 
zasługą żołnierza: żołnie­
rza Armii Radzieckiej, ioi- 
nierza Ludowych Chin, Ko­
rei, Vietnamu, żołnierzy 
wszystkich wolnych kra­
jów. A więc również żoł­
nierzy naszego Ludowego 
Wojska.

To on — żołnierz Ludo­
wego Wojska Polskiego 
strzeże, by beztrosko

strzeże, by w 
uniwersytetach,

szkołach, 
politech-

ni k ach młode pokolenie 
zdobywało wiedzę. On czu­
wa, aby rolnik mógł w spo­
koju uprawiać rolę i po­
mnażać swój dobytek. On 
ochrania twórczy, radosny 
wysiłek całego narodu bu­
dującego nową, szczęśliwą 
epokę historyczną.

Dlatego właśnie cały ns- 
lód miłością otacza nasze 
wojsko, naszą armię, już 
nie tę dawną — przedwrze- 
śniową, która chroniła je­
dynie interesy niewielkiej 
grupy kapitalistów, ale ar­
mie oddaną sprawie całe­
go narodu, zbrojną siłę, 
'kóra stanowi tarczę naszej
niepodległości i naszego 
niepows rz\ marnego
woiu.

20 lat 
pracy na

roz-

ma przodownik 
MDMie — Józef

Marciniak. Za kilka dni i 
on przywdzieje mundur. 
Zbliża się ok*e« doroczne­
go poboru który powołuje 
jego rocznik do odbycia 
zaszczytnej służby.

Marciniak ma 
sprawne dłonie, 
będzie dzierżył 
tak samo mocno

mocne i 
I mocno 
karabin, 

i pewnie,

„My walczymy 
ność

— mówili.
Więc, że głosił,

o
myśli!"

Przodownicy pracy
spóŁdzieiczości wielkopolskiej

Spółdzielczość wielkopol­
ska poszczycić się może 
poważnymi osiągnięciami 
w dziedzinie zaopatrzenia 
miast 1 wsi w artykuły 
pierwszej potrzeby. Jest 
to w dużej mierze zasługą 
przodujących pracowni­
ków, którzy z jednej stro 
r:y potrafili wprowadzić 
wiele ulepszeń w pracy, a 
z drugiej zmobilizować 
swoim przykładem innych 
kolegów do wzorowej i 
wydajnej pracy.

Do przodujących działa­
czy samorządu spółdziel­
czego należy ob. Jan Kul- 
ski, przewodniczący Ko­
misji Rewizyjnej w Gm. 
Spółdzielni „Sam. Chłop­
ska" w Pogorzeli, pow 
Krotoszyn.

Do aktywlstek w dzie­
dzinie spółdzielczości wiej­
skiej należy również ob. 
Maria Przewoźna z Wie­
wa pow. Leszno. Mało ml 
na chłopka, gospodarująca 
na 3 hektarach, mimo wy­
chowywania 5 dzieci znajdu 
je czas na aktywną pTcę 
społeczną. Na stanowisku 
zast. przewodniczącego Ko 
m’sjl Rewizyjnej w GS w 
Wijewie posiada duże za­
sługi w usprawnieniu p-a- 
cy Spółdzielni.

Franciszka Buszowa z 
Krzywinia pow. Kościan 
te wybitna działaczka spół­
dzielcza i społeczna w o- 
góle. Poza pracą w swoim 
dwuhektarowym gospodar­
stwie znajduje czas na po­
ważną pracę społeczną 
Jest członkiem Pow J Gm. 
Rćidy Narodowej, człon­
kiem Zarządu Gminnego 
ZSCb, przewodniczącą Gm. 
Rady Kobiecej, przewodni­
czącą Koła Gospodyń Wiej 
tkich.

Praca w samorządzie 
spółdzielczym ob. Kazim‘e-

rza Precha z Kaliszan w pow. 
wągrowieckim prowadzona 
jest pod znakiem prawdzi­
wej walki klasowej. Ro­
zumie on potrzeby mało- i 
średniorolnego chłopa i dą 
ży do ich zaspokojenia 
eliminując równocześnie z 
życia gospodarczego wsi 
kułaków i spekulantów. 
Posiada on wybitne zasłu­
gi w umasowieniu przyna­
leżności do GS w swojej 
gromadzie 1 okolicy.

Ob. Ludwika Sadowska 
z pow. szamotulskiego jest 
przewodniczącą Gm. Rady 
Kontroli w PnieWach. Ja­
ko emerytowana nauczy­
cielka, mimo 66 lat, go­
spodaruje jako małorolna 
na 1,96 ha, pracuje przy 
tym intensywnie spolecz 
nie.

Ignacy Jurkowski z O- 
strowa, odznaczony odzna­
ką „Przodownika Pracy" 
jest kierowcą samochodo­
wym, pracującym w tam­
tejszej PSS od roku 1946.

Czesław Mroziński — 
piekarz PSS z Gniezna, to 
jeden z pierwszych uczest­
ników ruchu .współzawod­
nictwa na tamtejszym te­
renie. Wyrabia przeciętnie 
117% normy. Jeg0 zobo­
wiązanie podwyższenia wy 
pieku o 10 kg na 8 godzin 
zmobilizowało pozostałych 
pracowników do udziału 
we współzawodnictwie.

Wyrabiająca 116% nor­
my pracownica fizyczna 
Wytwórni Wód Gazowych 
w Gnieźnie ob. Julianna 
Dominiak jest, jedną z 
pierwszych pracownlczek 
tego zakładu, która wło­
żyła dużo wysiłku w jego 
organizację. Pierwsza też 
przystąpiła do współzawo­
dnictwa. Poza wzorową
pracą zawodową równia
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wzorowo 
nie. (ipc)

jak teraz dzierży młotek I 
kielnię.

Podobnie jak Marciniak 
— ze wszystkich stron 
Polski, ze wsi j miast ru­
szą do koszar .jego rówieś­
nicy. Z zapałem pracowali 
dotąd w fabrykach, na bu­
dowach, na roli — teraz 
z równym zapałem będą 
zdobywać znajomość sztuki 
wojskowej, znosić trudy
ćwiczeń i marszów. Żoł-
nierskim znojem, opanowa- 

'niem sprzętu, dalszym po­
głębianiem swej świadomo­
ści politycznej, ogólnym 
podwyższaniem swych 
kwalifikacji — będą sta­
wiać tamę planom han Ja­
rzy śmierci, będą strzec, by 
temu co budujemy ofiar­
nym trudem — nie zagro­
ziły bomby imperialistów.

A gdy minie okres służ­
by, wrócą znowu do fa­
bryk, na rolę, bogatsi jed­
nak o uzyskaną spraw­
ność obrony Ojczyzi.y. Na

Przywiązał się do swego j ich miejsca przyjdzie nowy 
zawodu, ale mimo’to nie rocznik, obejmie po nich 
żałuje, że opuszcza, budo- służbę i zbrojną wartę —
wę przed jej ukończeniem. ‘ wartę pokoju. T. J.

— zabili.

co my­
ślą!

(zet)

* Wielkopolski
i Ziemi Lubuskiej

BLOKI BĘDĄ
Przewidywana budowa blo­

ków mieszkalnych dla robo­
tników w Kole nie została w 
tym roku rozpoczęta, jak 
pierwotnie projektowano'. 
Aleś wycofane teraz projekty 
przeniesiono na rok 1952, w 
którym maję być zrealizowa-
ne.

W 
duje

(Ten)
NA TE GMACHY 
CZEKAJĄ DZIECI 
powiecie kolskim znaj- 
się obecnie w budowie

’ . CAF — ILUŚ

5 szkół: w Kłodawie, Izbicy 
Kujawskiej, Babiaku, Dębach 
Szlacheckich ' Tarnówce.

Jednak te budowy posu­
wają się zbyt ospale. Nale-
ży przypomnieć 
dzialnym za plany
alizację 
cjonę 
szkolne, 
czekają

ludziom 
że to są

odpowie- 
i ich re- 
i instytu- 

budynki
że na te gmachy 

dzieci, by zdobywać

Budowniczowie Warszawy
Janina Niestój

Gtołówka dla robotnt- 
ków zatrudnionych 

przy odbudowie Rynku 
Starego Miasta.

— Smaczny obiad dzi­
siaj?

— U nas zawsze są 
smaczne obiady — mówią 
murarze. ।

Edward Fijałkowski
JP dward Fijałkowski 

przyszedł tutaj z
MDM. 
towań 
zstąpił 
niczek

Z wysokich rusz- 
nowych domów 

do niskich kamie- 
starej Warszawy,

wiedzę dla dobra kraju.
(Ten(

JEST SPRĘZT — 
BRAK MIEJSCA

Tak jest właśnie w Kole 
gdy chodzi o ogródek Jorda­
nowski. Sprzętu nie ma gdzie 
ulokować. MRN wystąpiła do 
Prezydium PRN o opróżnie­
nie terenu zajmowanego 
przez. Wydział Komunikacji. 
Jak dotychczas nie ma od­
powiedzi. A ogródek Jorda­
nowski bardzo by się Kołu
przydał. (Ten)

pracuje społecz-1

by pracować nad przy­
wróceniem ich do dawne­
go, jakże pięknego i cha­
rakterystycznego. oblicza.

już od 22 lat macha kiel- 
nią. Różne spod tej kiel- 
ni wychodziły budowle:

Fijałkowski 
murarzem,

Edward 
jest starym— Dobrą mamy żywi­

cielkę — dorzuca drugi.
Warto się przyjrzeć tej 

„żywicielce". Jest nią —- 
jak łatwo się domyślić — 
kucharka stołówki.

Janina Niestój od nie­
dawna jest zawodową ku­
charką. ,,Karierę" swoją 
rozpoczęła jako pomocni­
ca kucharki. Stepnic wo 
opanowywała sztukę kuli­
narną, wreszcie prześcig 
nęła swoją mistrzynię. A 
dziś — wszystkim budow­
niczym Warszawy życzy­
my takiej „żywicielki";

małe, 
Ale

duże i potężne
naprawdę,

„sercem" zaczął
tak z 
praco-

wać dopiero w Polsce Lu-
dowej.

Ze z 
Inaczej 
ski nie

sercem — to fakt, 
murarz Fijalkow- 
byłby przodowni-

kiem pracy, inaczej nie 
uczyniłby tyle dla współ­
zawodnictwa, a brygada 
iego nie przekraczałaby 
norm.

O 300’/» WIĘCEJ
Mało i średniorolni chłopi 

powiatu wolsztyńskiego stale 
podnoszą dochodowość swo­
ich gospodarstw przez zwięk­
szenie powierzchni i podno­
szenie kultury swoich sadów 
i plantacji warzyw. Powiat 
wolsztyński już obecnie po­
szczycić się może wysokim 
przekroczeniem planów do­
stawy warzyw i owoców dla 
spółdzielni. W porównaniu 
bowiem z rokiem 1948 reali­
zacja planu rocznego zwięk­
szyła się o 3004/«, licząc do 
sierpnia bież roku. (ik)

' SUKCES BRYGAD 
OMŁOTOWYCH

804 zespoły PGR woj. zie­
lonogórskiego, biorące udział 
we współzawodnictwie, osią­
gają dobre wyniki w akcji o- 
młotowej. Brygada omłotowa 
z PGR Brzoza, młócąca psze­
nicę kwalifikowaną osiągnę­
ła 202n/n normy. W akcji tej 
przodują również Państwowe 
Gospodarstwa Rolne w Pol­
kowicach, Henrykowie i Lu- 
bieniecku. (—)

Co trzeba wiedzieć o Heine Medina?
Heine Medina (poraże­

nie dziecięce nagminne)
wyższoną temperaturą 39° 
— 40° stopni. Występują

jest chorobą zakaźną, wy- pizy tym silne bóle głowy, 
wołaną przez tak zwane czasami wymioty, nadmler 
zarazki przesączalne — ne pocenie się, zwłaszcza
wirusy. Choroba ta w wie­
lu krajach zachodnich wy­
stępuje często w postaci 
epidemii.

Największe nasilenie 
Heine Medina przypada na 
koniec lata i początek je­
sieni (wrzesień). W in­
nych porach roku choro­
ba ta występuje tylko spo­
radycznie. Najłatwiej za­
padają na nie małe dzieci 
w wieku 2—7 lat, jakkol­
wiek zdarzają się też nieli­
czne wypadki zachorowań 
dorosłych. Zakażenie na­
stępuje zwykle drogą prze­
wodu pokarmowego, przez 
zanieczyszczone lub nie hi­
gienicznie utrzymane po­
karmy. Muchy 1 Inne owa­
dy pośredniczą w przeno 
szenlui zarazków. Woda, 
zwłaszcza zanieczyszczona 
ściekami (źle utrzymane 
studnie), mleko niegotowa- 
ne, niemyte owoce Itp. mo 
gą być bezpośrednim źró­
dłem zakażenia.

Heine Medina szerzy się 
również tzw. drogą kropel 
kową. U osób chorych za­
razki znajdujące się poza 
przewodem pokarmowym 
— na błonie śluzowej nosa 
1 gardła — wydzielają się 
często .podczas mówienia 1 
kichania, stanowiąc nie­
bezpieczeństwo dla otocze­
nia.

Heine Medina ma zwy 
kle ostry przebieg, z pod

g'owy, rozstrój żołądka, 
stan zapalny gardła. W 
krótkim czasie po zacho­
rowaniu mrże wystąpić pn- 
rażerie różnych nerwów. 
Czasami przebieg clwibu- 
jest łagodny i objawy ze 
strony układu nerwowego 
nieznaczne. Walka z Heine 
Medina polega na możli­
wie szybkim izolowaniu 1 
leczeniu szpitalnym osób 
chorych oraz na ochronie 
przed zakażeniem się osób 
zdrowych.

W związku z wypadka­
mi zachorowań na Heine 
Medina, MinisterstwoZdro 
wia przystąpiło enrgicznie 
do zwalczania tej choroby. 
Zostały utworzone woje­
wódzkie 1 powiatowe 
ośrodki, które kierują spra 
wnie całą akcją. Do dyspo­
zycji ośrodków oddano 
specjalne sanitarki, co u- 
możliwia szybki i właści­
wy transport chorych. O- 
środkl wykonują również 
natychmiastową dezynfe­
kcję pomieszczeń. Powo­
dzenie walki z Heine Me- 
diną zależy w dużym sto­
pniu od przestrzegania 
przepisów sanitarno - po­
rządkowych.

Osoby z otoczenia chore 
go podlegają Izolacji tylko 
wówczas, gdy wykazują 
objawy takie, jak zaburzę 
nia przewodu pokarmowe­
go lub noso - gardzieli- O- 
soby mieszkające w mle-

szkanlu, gdzie zdarzył się 
wypadek, powinny wstrzy­
mać się przez 14 dni od 
wykonywania czynności 
związanych z produkcją i 
rozdziałem środków spoży­
wczych. Dzieci mogą po­
wrócić do nauki w szkole 
po 20 dniach obserwacji i 
po uzyskaniu zezwolenia 
lekarza.

W zwalczaniu Heine Me­
dina szczególnie troskliwą 
opieką otoczono w tej 
chwili szkoły 1 przedszko­
la. Przeprowadza się dokła­
dną inspekcję szkół w za­
kresie urządzeń sanitar­
nych, higieny osobistej 1 hi­
gieny zbiorowego żywie­
nia. Toteż nie jest uzasad­
nione unikanie szkoły, al­
bo wywożenie dzieci do 
innych miejscowości, gdzie
nadzór nad nimi 
mniej dokładny, niż 
tunkach domowych.

W leczeniu Heine

byłby 
w wa-

Medl
na poczyniliśmy ostatnio 
znaczne postępy.. Leczenie 
polega między innymi na 
odpowiedniej pielęgnacji i 
masażach i zasadniczo^mo- 
żllwe jest tylko w specjal­
nych oddziałach szpital­
nych, odpowiednio wyposa 
żonych 1 posiadających 
przeszkolony personel ple . 
lęgnlarski. Każdy wypadek 
zachorowania na Heine Mc 
dina, ze względu na dobro 
społeczne musi być na­
tychmiast zgłoszony, a 
chorego trzeba bezwzględ 
nie umieścić w odpowled- 
nim oddziale szpitalnym.

dr J. T.

Remilitaryzacja Niemiec zachodnich, która odbywa 
się pod płaszczykiem rekrutacji do różnych „służb po­
mocniczych11 i policji jest niczym innym jak odro­
dzeniem faszystowskiego „Wehrmachtu1*. Cel 1 idea 
są niemal identyczne z hitlerowskimi. Np. Biała Księ­
ga Rady Narodowej tak mówi o „Bereitschaftach11 po. 
licyjnych, które mają służyć jako organizacja kadro- 
wa do przyszłej annii masowej; „charakter wojsko* 
wy... wynika już z samego uzbrojenia tych oddzia- 
łów, które składa się z pistoletów, karabinów, karabi­
nów maszynowych oraz broni terenowej11. Amerykań­
scy imperialiści przygotowują hordy faszystowskie 
do nowej wojny. Hitler też zaczynał w ten sposob — 
jak skończył wiadomo. Oto dwa zdjęcia, które ilustru­
ją fakty z lat 1939 i 1951 r. Górne: Zaprzysięzanie 
odG-ialu „Wehrmachtu11 hitlerowskiego w 1939 roku. 
Dolne: W ten sposób kiedyś już wyciągano rękę — 
teraz jest to oficjalne składanie przysięgi przez pierw, 
sze oddziały bawarskich „Bereitschaftów11 w 1951 r. 
Zmieniono prawdopodobnie tylko słowa na „Heil A.

denauer11.

Przed nową bi twą o chleb
Zakończyliśmy chlubnie 

żniwa drugiego roku pla­
nu 6-letniego, dokonaliśmy 
podorywek, pola pokryły 
się zielenią poplonów. 
Podsumowaliśmy na cen­
tralnych dożynkach w Po­
znaniu wyniki pracy na 
wsi. Obecnie rozpoczyna­
my siewy jesienne — za­
początkujemy nowy rok 
pracy w rolnictwie.

Doceniając znaczenie je­
siennej akcji siewnej Pre­
zydium Rządu powzięło, 
specjalną uchwałę stawia­
jąc rolnictwu i terenowym 
radom narodowym specjal­
ne zadania do wykonania 
w tym zakresie. Zadania 
te są bardzo duże. Indywi­
dualni gospodarze 1 spół­
dzielnie produkcyjne w 
skali ogólnokrajowej ma­
ją zasiać obszar 5.725.700 
ha, PGR-y — 643.500 ha. 
W woj. poznańskim ogól­
ny obszar zasiewów jesien­
nych wynosi 601,700 ha w 
tym 510.000 żyta, 73.000 ha 
pszenicy ozimej, 4.100 ha 
jęczmienia ozimego, 5.500 
ha wyki ozimej i 9-100 
ha rzepaku.
-W porównaniu z rokiem 

ubiegłym zwiększono w 
naszym województwie ob 
szar zasiewów pszenicy o 
7.000 ha i rzepaku o 1.700 
ha, natomiast zmniejszono 
obszar zasiewu żyta o 
10.000 ha.

Szczególny nacisk poło 
żeno na wsiewanie ziarna 
selekcyjnego, którego ilość 
zwiększono prawie trzy­
krotnie.

Cały planowany obszar 
powinien być obsiany ziar 
nem kwalifikowanym. Po­
nadto ziarno siewne bę­
dzie zaprawiane (bejcowa­
ne). Dysponujemy na ten 
cel 46 tonami zapraw zbo­
żowych, a więc ilością wy 
starczającą. Ambicją ka

żdego rolnika powinno 
być zaprawienie zboża sie­
wnego, bo wpływa to zna­
cznie tak na wysokość jak 
i na jakość zbiorów.

Lecz to nie wszystko.
O ilości 1 jakości plo­

nów decyduje także starań 
na uprawa ziemi, nawoże­
nie 1 terminowy siew. Nie 
za wcześnie 1 nie za póź­
no. Najodpowiedniejszy o- 
kres siewu żyta wypada 
od 15—20 września, psze­
nicy od 25—30 września 
wzgl. w pierwszych dniach 
października, tak aby o- 
kres kwitnienia nastąpił 
w pierwszej połowie czer­
wca. Tegoroczne obserwa­
cje wykazały, że najbar­
dziej ucierpiało od przy­
mrozków żyto wysiewane 
nieco za wcześnie. O tym 
nie wolno zapominać.

Jeżeli chodzi o termino­
wość uprawy ziemi 1 za­
siewów, to aktyw gminny 
1 gromadzki nie może za­
pominać o wykonaniu pla­
nu pomocy sąsiedzkiej.

W związku z przewldzla 
nym rozwojem hodowli i 
wzrostu pogłowia zwierząt 
gospodarskich, a z drugiej 
strony niedostateczną ilo­
ścią pasz, rolnicy muszą 
zwrócić większą uwagę na 
mieszanki ozime. Na ten 
cel można wykorzystać po­
le wyznaczone pod ziem­
niaki, zasiać, mieszankę o- 
z'mą (żyto, wyka, jęcz­
mień) a wiosną skosić 
skarmić Inwentarzem 1 w 
pierwszych dniach maja 
posadzić ziemniaki. Z jed- 
netjo pola będzie więc 
korzyść podwójna. W ten 
sposób zrealizujemy czę­
ściowo to, co nazywamy
zwiększeniem 
wej.

Wszystkie 
produkcyjne

bazy paszo-

zaś zadania 
wieś nasza

wykona w oparciu o 
roką pomoc państwa.

sze-

Gały naród
buduje

WARSZAWĘ

Zadania te każdy pra­
cujący chłop, każdy ro­
botnik rolny 1 spółdzielca 
będzie znał dokładnie, je­
żeli zostaną one przedy­
skutowane na gromadzkich 
naradach produkcyjnych, 
gdzie należy również usta­
lić sposoby 1 środki ich 
wykonania — zależnie od 
warunków miejscowych.

(kj)

Sprostowanie
We wczorajszym felieto­

nie tygodniowym uległo 
zniekształceniu przedostat­
nie zdanie. Winno ono za­
czynać się: „Bo nową, kul­
turę ludową, o której ma­
rzył w Promethidionie Cy­
prian Norwid,,." (J. p.)

GŁOS
WIELKOPOLSKI



przystąpieniem
akademickim

chanizacja wydobycia

dowców 
wyższych 
mickich 
pogłębiiło

Przed 
do racy w nowym roku 

400 wykla- 
asystentóy

KURS DLA 490 WYKLA. 
DOWCOW I ASYSTEN­

TÓW

szkół akade- 
z całego kraju 

swoją wiedzę
na specjalnym kursie w 
Cieplicach na Śląsku.

MECHANIZACJA 
WYDOBYCIA TORFU 
Woj. łódzkie posiada 

duże obszary torfu, zaj­
mujące łączną powierz­
chnię 6000 ha. Obecnie 
budowane są maszyny do 
wydobywania tortu Me-

torfu przyczyni się w 
wielkim stopniu do zw.ę- 
kszema produkcji torfu 
w roku przyszłym.

ROZBUDOWA 
UZDROWISKA

Dyrekcja Państwowych 
Uzdrowisk, prowadzi w 
Połczynie—Zdroju inten- 
sywńe prace przy rozbu­
dowie sanator.urn „Gryf. 
Budowany obecnie drugi 
pawiion sanatorium Pę­
dzie oddany do użytku w 
roku bieżącym i pomieści 
250 kuracjuszy.

LECZNICE
DLA ZWIERZĄT

Przeszło 50 lekarzy we­
terynarii dokonało w ro­
ku bież, na terenie woj. 
wrocławskiego szczepień 
prawie całej trzody chle­
wnej przeciwko różycy. 
Wkrótce oddane zosta­
ną do użytku dwa nowe 
ośrodki leczenia bydła.
. NOWE CEGIELNIE

Na Pomorzu Zachodnim

Figi dojrzewają w Poznaniu

odbudowano
cegielni 
zdolność 
wcześniej

br. 8
oraz zwiększono 

produkcyjną 
uruchomionych

zakladów tego typu.
LISY

Załoga 
lisów w 
Dolnym

PLATYNOWE 
fermy srebrnych 
Lubiechowie na 
Śląsku uzyskała

poraź pierwszy wartościo­
we mioty z lisów platy­
nowych.

KURSY 
RADIOTECHNICZNE 
Zarząd Stoleczy Społe­

cznego Komitetu Radio- 
fonizacji Kraju zorganizo­
wał popołudniowe kursy 
radiotechniczne dla radio­
amatorów, po ukończemu 
których będą mogli- skła­
dać egzaminy uprawnia­
jące do wykonywania za­
wodu radiotechnika.

W Palmiarni? Nie, w ogrodzie.
Absolwent leśnictwa Tadeusz Pawlak z Pozna- 

nia zasadził w 1948 r. w swoim ogrodzie trzy 
drzewa figowe. Przyjęły się, rozrosły i w bież, 
roku dojrzały na nich pierwsze owoce. Bodźcem 
do tego eksperymentu była dla ob. Pawlaka 
książka prof. Sucheckiego pt. ,,Hodowla Lasu". 
Następnym etapem prac ob. Pawlaka będzie wy 
hodowanie nowych figowców z nasion owoców, 
które dają drzewa rosnące już w ogródku na­
szego hodowcy. Jeśli próby tę się powiodą, bę­
dziemy posiadali figowce przystosowane do na- 
szego klimatu i rosnące bez specjalnej opieki, 
tak jak nasze jabłonie czy grusze.

Ciekawym szczegółem życia figowców jest 
fakt, że owoce, które wydały one w tym roku 
pozostają dalej na drzewie i dojrzeją dopiero w 
roku przyszłym. Te zaś owoce, które ob. Pawlak 
przyniósł do naszej redakcji (już dojrzałe), są 
pochodzenia zeszłorocznego.

Na zdjęciu: dzielny hodowcą ogląda tegorocz­
ne owoce figowca, (ms)

MTPMny,/- w niemieckim 
In 1L Pi U1 wykonaniu

Do Polski przybywa z 
NRD na - dwutygodniowe 
występy znakomity zespół 
Państwowego Teatru Dra­
matycznego z Drezna. W 
repertuarze „Emilia Galot-

ti” Lessinga oraz „Die Son- 
nenbrucks" („Niemcy") -— 
Leona Kruczkowskiego. 
Wykonanie niemieckie tej 
ostatniej sztuki na pewno 
wielu zainteresuje, (kr)

Pracownicy poszukiwani Komunikaty

2 wizytą w Antoninku

Na razie przyczepki
potem
Na wschodnim krańcu 

Poznania, przy Szosie War 
szawskiej naprzeciw Huty 
Szkła, znajduje się jedno­
lity kompleks zabudowań. 
Licznie poza parkanem 
lozstawione przyczepki o- 
znajmiają, że tutaj wła­
śnie mieści się Poznańska 
Fabryka Przyczepek Sa­
mochodowych.

TÓZNANIA
XIII Sesja Miejskiej Rady 

Narodowej w Poznaniu od­
będzie się 18 bm. o godz. 17 
w świetlicy ZZK przy ul. 
Roboczej 4. Porządek obrad 
przewiduje m. in. sprawoz­
danie z działalności Prezy­
dium MRN, oraz Komisji: 
Zdrowia, Budownictwa ’ Ko- 
munikacji, dale; — Wydzia­
łu Finansowego, Gminnej
Spółdzielni 
Chłopska" i 
„Zbieracz".

„Samopomoc 
Spółdzielń 

(v)

DWA PRZEDSTAWIENIA 
w ramach miesiąca Budowy 
Warszawy wystawi 17 bm. 
zespół Państwowego Teatru
Polskiego Poznaniu:
Teatrze Nowym sztukę Tade­
usza Rittnera „Głupi Jakub" 
i w Komedii Muzycznej 
,-Wodewil Warszawski" Go­
zdawy i Stępnia. Przedsta­
wienia wystawione zostaną 
w obsadzie premierowej. Do­
chód przeznaczony jest na 
Społeczny Fundusz Odbudo-
wy Stolicy. (v)

SZTAFETĘ MOTOCYKLO­
WĄ, składającą się z 15 mo­
tocyklistów ze Słupska (woj.' 
koszalińskie) powita w dniu 
dzisiejszym o godz. 16.30 
przy Parku Targowym Zarząd 
Miejskiego Komitetu Odbu­
dowy Warszawy w Poznaniu. 
Sztafeta, udająca się przez 
Poznań i Łódź do Warszawy, 
wiezie meldunki Komitetów 
Odbudowy Warszawy 
Centrali Społecznego Fundu­
szu Odbudowy Stolicy. (—)

POLSKIE TOWARZYSTWO 
BOTANICZNE zorganizowało 
XXV Ogólnopolski Zjazd 
w Poznaniu. Obrady ogólne 
toczą się w salach Collegium
Maius przy ul.
2 dni Zjazdu
zostały

Fredry 10. 
przeznaczone

na obrady poszcze-
gólnych sekcji Towarzystwa 

' • ' (v)i na wycieczki.

samochody
W PRZYKRAWALNI
PRZODUJE MŁODZIEŻ

Podobnie jak ubranie, 
które zanim zostanie uszy­
te —• musi przejść przez 
ręce krojczego, róWnleż 
materiał na przyczepkę sa­
mochodową znajdzie się 
najpierw w przykrawalnl.

Nad mechaniczną piłą 
wisi tablica z uwidocznio­
ną na niej cyfrą 178%: to 
wynik młodzieżowej bry­
gady Błaszkiewicza, zatru­
dnionej przy wyciskaniu 
żelaza.

Szybk'* ’ sprawnie od 
pada różnej wielkości że­
lazo spod stalowej piły, ob 
sługlwanej przez młodego 
Rysia Domżałę. Powykra­
wane 1 wyprasowane w 
przykrawalnl części spaja 
się na specjaMrych warsz­
tatach i jako szkielety 
przyszłych przyczepek, 
wielkimi dźwigami przeno­
si się do montowni.

W SERCU FABRYKI

Równocześnie w drugiej 
hali na tokarniach wyri- 
bia się nakrętki, śwożnie, 
piasty i b^bny do kół. Pra­
cuje tam wysoki o kędzie­
rzawej czuprynie robotnik 
— ZMP-owlec Strychal- 
skl, znany przódownik Za­
kładów, On to niedawno 
w nagrodę za 250% nor­
my uzyskał rower, na któ­
rym dziś dojeżdża ze Swa­
rzędza do pracy.

Przechodzimy do kuźni. 
To serce produkcji. Kilku 
robotników obsługuje dużą 
maszynę, spod której co 
chwilę wypadają gotowe o- 
bręcze do kół. Do niedaw­
na jeszcze stanowiły one 
kłopotliwy problem produ­
kcji. Brak Ich na rynku 
wewnętrznym uzależnił 
dalszą produkcję przycze­
pek wyłącznie od własne­
go wyrobu „felg". Dopiero 
pomysł racjonalizatora •— 
Jana Mensel'a umożliwił 
skonstruowanie specjalnej 
maszyny i uniezależnienie 
fabryki od dostaw.

Również inne pomysły 
tego racjonalizatora zna­
lazły duże zastosowanie w

produkcji. Wyrój piast Z :
odpadków blachy oraz cię- j 
cie dyszli na zimno — przy 
niosły zakładowi aż 50 tys. 
zl oszczędności.

WBOOISKI 
3x9

Obywatel J. (nazwisko zna­
ne redakcji), mieszkający 
przy ul. Michała nr 9, za­
mów.ł węgiel i spokojnie po­
szedł do domu w mniemaniu 
że za kilka dni otrzyma swój 
przydział. Rzeczywiście — po 
kilku dniach woźnica podje­
chał z węglem pod dom o-

Kuchmistrza (kucharza) przyjmie natychmiast 
Państwowe Sanatorium Przeciwgruźlicze w 
Trzebiechowie powiat Sulechów. Mieszkanie 
zapewnione. Uposażenie w/g tabeli pracowni­
ków państwowych Służby Zdrowia plus 40% 
dodatek.' KI 725

Ogłoszenia drobneWX
mufę również wszystkie urzędy • agencje pocztowe

Centrala Hurtu Galanteryjnego „Centrogal“ 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Biuro Wojewódzkie w Poznaniu podaje do 
wiadomości, że z dniem 18 września 1951 r. 
Biuro Wojewódzkie mieści się przy ul. Czer­
wonej Armii 30. Nr nr teł.: 513-49, 503-69, 
509-45, 518-59, 35-04. Hurtownia „B‘* w Po­
znaniu mieści się przy ul. Czerwonej Armii 70 
II ptr. Tel.: 96-56, 515-29. Wyjaśnia się, że 
sprzedaż odbywa się wyłącznie w Hurtowni „B“ 
Równocześnie podaje się do wiadomości, że

Dnia 13 września' 1951 r., zmarł w Bogu, o- 
patrzony Sakramentami św., przeżywszy lat 
67, mój najdroższy mąż, nasz ukochany ojciec 
śp.

Michał Paprzycki
emer. leśnik

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 17 bm. 
o godz. 11.50 z kaplicy cmentarza na Juniko-
wie.

Milkarowo, Poznań, Wrocław.

W ciężkim smutku pogrążone 
żona, dzieci i rodzina

12776g

zgodnie z uchwalą 
Państwa z dnia 14. 
cie rozpatrywania i 
żaleń ludności oraz

Rady Ministrów 1 Rady 
12. 1950 r. w przedmio- 
załatwiania odwołań 1 za­
kryty ki prasowej, Dyrek-

tor Biura Wojewódzkiego (w razie jego nieo­
becności wyznaczony imiennie z-ca Dyrektora) 
przyjmuje interesantów wnoszących zażalenia 
i odwołania dotyczące działalności Biura Wo­
jewódzkiego oraz podległych mu placówek 
(Hurtowni „B“ i magazynów) w każdy ponie­
działek w godzinach od 13 do 17 w siedzibie 
Biura Wojewódzkiego w Poznaniu. Do przyjmo­
wania odwołań I zażaleń w Innych dniach pra­
cy w godzinach urzędowych wyznaczony jest 
z-ca Dyrektora do spraw handlowych. K1741

W dniu 13 września 1951 r. zmarł nasz ce­
niony współpracownik

Dnia 12 września 1951 r. zmarł nasz długo­
letni pracownik

Czesław Kończak

CO GODZINĘ
GOTOWA PRZYCZEPKA

A teraz ostatni cykl pro 
du’<cyjnv — mo iteż. Pra 
cipą tutaj najmłodsi. 30 
chłopców brygady Olejni­
czaka osiąga 200% normy. 
Systemem potokowym ro­
śnie cały szkielet przyczep 
ki. Jeszcze ‘ylko ramy i 
ogumione koła 1 gotowa
przyczepka co godzinę 
puszcza fabrykę.

o-

POBIEDY, RENAULTY 
i CITROENY f

— Już w przysz-ym roku 
pracować będziemy przy 
Tobledach, Citroenach i 
Renaultach — mówią z du­
mą robotnicy. — Jeszcze 
w tym roku powstanie ol­
brzymia hala montażowa, 
w której systemem taśmo­
wym naprawiać się będzie 
do 10 tys. wozów rocznie.

Tymczasem odbywa się 
szkolenie teoretyczne. W 
istniejącej przy zakładzie 
szkole zawodowej 170 ucz-
nlów kształci się na 
szłych mechaników 
chodowych.

Podobne szkolenie

przy- 
samo-

przej-
dzie również cała starsza 
załoga fabryki, (lut)

...w Stobnicy (pow. Obor- 
1-J nie buduje się szosy,niki)

mimo, że już przed pół ro­
kiem splano.wano drogę i 
zwieziono kamienie?

...Prezydium MRN w Ża-
rąch nie zainteresuje się

znaczony nr 9 i... nie 
lazlszy lokatora o tym 
wisku odwiózł węgiel 
wrotem do składnicy.

Ale przy ul. Michała 
na spotkać więcej niż 
dgmy na których wisi

zna- 
naz- 
spo-

moż- 
dwa 

tabli-
czka z nr. 9. Óo trzech razy 
sztuka — mówi stare przysło­
wie. Również i w tym wy­
padku „sztuka" ta objawiła 
się przy ul. M.chała w po­
staci trzeciej tabliczki z nr. 
9. zawieszony na nowowybu- 
dowanym bloku, w którym 
mieści się PPRK

Czas by jednak skończyć 
z tymi sztuczkami. Dziewiąt­
ka może być ulubioną cyfrą, 
ale „co za wiele, to nie­
zdrowo" — jak mówią listo­
nosze obsługujący ul. Mi­
chała...

KRONIKA

Księżyc:

wrzesień

NIEDZIELA

Cypriana 
Kornela

Słońce: 
w.; 5.26 
z.: 18.08

18.11 
6.28

Na ogół dość pogod­
nie ze . stopniowym 
wzrostem zachmurzenia 
na północnym zacho­
dzie kraju. Temperatu­
ra maksymalna do 4- 
25 st. C.

dworze

Wybo- 
czy pan, 
ale wysie­
dliśmy już 
z wagonu.

szkodnikami, którzy w nocy 
łamią drzewka i wywracają 
kubły ze śmieciami?

,.w kawiarni „Polonia" w 
Lubsku kelnerki napełniają 
kufel piwem tylko do poło­
wy?

...na poczcie w Lubsku nie 
ma pióra potrzebnego do wy­
pełnienia różnych blankie­
tów?

...w kioskach gazetowych 
w Żarach nie można dostać 
znaczków pocztowych?

.. iwie cegielnie w Kunicach 
Żarskich stoją bezużytecznie?

...kawiarnia Polonia w Lu­
bsku nie jest zaopatrzona w 
papier do pakowania ciastek?

...w tej samej kawiarni 
piecze się ciastka na brud­
nych blachach?

...w okresie wiosennym i 
letnim nie było w Wolszty­
nie ani jednej imprezy arty­
stycznej?

WYDAWCA: Insty** 
sy „CZYTELNIK”.

REDAGUJE ZESPÓŁ. Re. 
dakcja Poznań, uł. Grun­
waldzka nr 19 (II ptr.) na­
rożnik ul. Marcelińsklej. 
Centrala tek 62.70 i 64.75; 
dział miejski 79-88< dział 
depesz 64-75; nocny (dru- 

karnia) 64.72.
PRENUMERATĘ przyj, 
muje PPK „Ruch”, Po­
znań, ul. Kantaka nr 8/9 
i wszystkie zamiejscowe 
placówki pocztowe. Cena
pren. zleconej
nie zł 
zl 12,15;

4.05;
rńiesięcz- 

kwartalnie
półrocznie zł

24,30. Tel. prenumeraty 
52-931. Tel. komisu 16-69.

Konto PKO Y.6714.
OGŁOSZENIA: Biuro O. 
głoszeń RSW „PRASA", 
Poznań, ul. Gen. Swier. 
czewsklego 3, Tel. 62-31. 
Konto PKO Poznań nr 
V 5220.110. Biuro czynne 
od godz. 7—16.30; w so.

boty od 7—14 30
Za dział ogłoszeń redak. 

cja nie odpowiada.
Tłoczono: Zakłady Gra­
ficzne im. Marcina Kas. 
przaka. Przedsiębiorstwo 
Państwowe Poznań, ul.

Wawrzyniaka 39.
K—2—13353

OPERA — g. 19 
„Carmen"

POLSKI — g. 19 
„Zwycięstwo"

NOWY — g. 19
„Głupi Jakub"

komedia MUZYCZ­
NA — g 19 „Wo­
dewil Warszawski" 

Młodego widza
g. 16 „Osiem lalek 
1 jeden miś".

Kina

GDZIE - KIEDY
w POZNANIU

APOLLO 
10 i 
Monte 
cz n 
g- 14.

12

(od 
16,

por. g. 
„Hrabia 
Christo" 
lat 14);
18 i

20 „Tragiczny po­
ścig" (od lat 18)

LETNIE - q 16, 18 
i 20 „Cyrk" (od lat 
101

PIAST — g. 16, 18 i 
20 „Śmiali ludzie" 
(od lat 7)

KINO W PUSZCZY 
KOWIE — g. 17 i 
19 „Ulica Granicz- 

zna" (od lat 14) 
Radio

.10.05 — skrzynka 
ogólna 10 20 — 
poezja i muzyka.
11.40 skrzynka
Wszechnicy Ra­
diowej. 12.04 — 
przegląd czaso­
pism, 13.18 — z hi­
storii ruchu robot­
niczego, 14.15 — 
słowno - muzyczna 
pt. „Tomasz Śli­
wa — muzykant i

BAŁTYK — g 15 — 
„Śpiewak niezna­
ny" od lat 14); 
g 17 i 20 „Miasto 
nteujaizmione" (od 
lat 7)

MUZA - g 16. 18 
I 20 „Sekretarz 
Rejkomu" (od t 7)

R1ALTO - g 16. 18 
1 20 '..Wędrówki
czarodzieja" 
lat 8) 

WARTA —

fod

aktual-.

Dyrekcja Opery
K1739

Rada Miejscowa 
ZZPS i K

Władysław Werner 
solista baletu Państwowej Opery, wiceprze­

wodniczący Rady Miejscowej ZZPS i K.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 17 bm. 

o godz. 10.50 na cmentarzu Junikowo.

W Zmarłym tracimy sumiennego pracowni, 
ka działu technicznego.

Dnia 14 września 1951 r., zasnęła w Bogu, po długich 1 bardzo cięż, 
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., przeżywszy lat 75, 
moja najdroższa siostra, nasza najukochańsza ciotka, śp.

14. 9. 1951 r. zabrał 
Pan Bóg do grona 
swych aniołków na­
szego najukochańsze, 
go synka, wnuka i 
prawnuka

Mięcia Mula
Pogrzeb odbędzie się 

w poniedziałek, 17 bm 
o godz. 16.00 z kapli-
cy
nalnego

cmentarza regio.

12770g

na Głównej.
Niepocieszona 

rodzina

„Ziemia drży” 
BAŁTYK — por.

20

g.

Program 11
(fala Poznania 249 
Wiadomości:

• 6, 7. 8, 17, 20, 23

ml

rolnik", 
skrzynka
14.40 — 
prawny. 
Miesiąca

14.30 — 
ogólna, 

poradnik 
15.10 — 

Budowy

Rada Miejscowa 
ZZPSiK

Dyrekcja Opery 
Poznań

K1740

10 „Ostatni etap" 
(od lat 14); g. 15 
„Śpiewak niezna­
ny" (od lat 14): g.
17 i 20 „Hamlet" 
(od lat 8)

MUZA — por. g. 11 
„Poszukiwacze zło-

6.20 — 7.20 — 
neczne melodie

ta- 
lu-

dowe, 8.10 9-orga-

Warszawy, 15.15 
— dla dz.eci, 16.50 
— oświatowa z

ności g. 11 i 12; 
młodzieżowe g 14 
i 16 „Oni ma|ą-O|- 
czyznę", g 18 i 20 
„Tragiczny oośctg" 
(od lat 181

LETNIE — g. 16, 18 
i 20 „Cyrk” (od 
lat 10)

Radio

nowy, 
wieś 
śpiewa.

9 45 
tańczy

10.11
rozrywkowy,

Helena Konarska
Pogrzeb odbędzie się w Szemborowie, we wtorek, 18 bm., o godz. 

10.00.
W imieniu w głębokim smutku pogrążonej rodziny 

brat ks. kan. Konarski
Szemborowo, Poznań, Gdańsk, Sopot, Łucjanowo. K1738

ta" (od. lat 
14, 16, 18 
„Sekretarz 
nu" (od lat

7); g.
i 20

Rejko-
7)

12.15 poranek

cyklu: 
naukowe, 
humor
20 30 — 
sko pt.

nowości
18 — 

i satyra, 
słuchowi- 
„ Wczoraj

KIALTO — por. g. 
10 „Rzym miasto 
otwarte" (od lat 
14); g. 12 „Zloty 
kluczyk" g. 14, 16, 
18 i 20 „Wędrów-
ki
(od lat 

WARTA 
ności
12 i

czarodzieja"
8)
— aktual- 
godz 11, 
13. mło-

dzieżowy godz. 14 
i 16 ..Oni mają 
Ojczyznę", g. 18 i

symfoniczny, 13.38 
— mandolinistów, 
14.45, 16 — zespo­
łu Pieśni Tańca 
Armii Radzieckiej, 
16 20 — muzyki o- 
peretkowej i fil­
mowej, 17.20. 
18.30 — fragmenty 
z operetki rumuń­
skiego kompozyto­
ra. 19, 19.20 —
Chopinowski, 
21.50 pieśń o po­
koju.

Audycje inne: 
850 — SKRK,
9,30 — literacka,

i przedwczoraj".
Sport:

20 26, 22 — Spar­
takiada, 22.30

Poniedziałek 17 9 51

Teatry
NOWY — g. 19 - 

„Głupi Jakub"
KOMEDIA 

CZNA — 
„Wodewil 
szawski"

Kina
APOLLO -

MUZY-
2.

g

19 - 
War-

16 18
» 50 „Ziemia drży'

•Program II
(fala Poznania 249 m) 
Wiadomości:

5 05, 6 7, 7.55, 17 
18.15, 20, 23.

Koncerty:
5.20 — dla świata 
pracy, 6.15 — me­
lodie ludowe. 7.15 
7.45 — duety for­
tepianowe, 1330 
14.50 — rozrywko-
wy, 16.05
16.35 — 
kameralnej,
18.30 
polskie,

pieśni 
muzyki

17.15, 
pieśni

19.25
21 — recital
skrzypcowy, 21.30 
kantata chińska, 
21.40 — polska
pieśń masowa,
22.30, 23.10.



Rys. H. Derwich

Fraszka*
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tu R°Si <

Filip Nowak

GDZIE JEST MOJA ZONA?
r/ poobiedniej zadumy 

wyrwało Johna wa­
riackie dzwonienie i dobi­
janie s;ę do mieszkania. 
Gdy zdziwiony otworzył 
drzwi, stał przed nim mło­
dy, złowrogo łypiący biał­
kami oczu----mężczyzna.

— Gdzie jest moja .'.o- 
na? — krzyknął, wymachu­
jąc niebezpiecznie rękoma.

— Na to pytanie nie u 
miem panu odpowiedzieć? 
— powiedział John uprzej­
mie i chciał napowrót za­
mknąć drzwi.

— Jeszcze raz się pana 
pytam — gdzie jest moja 
żona?

— Więc jeszcze raz od­
powiadam — nie mam po­
jęcia!

— Niech pan nie kłamie! 
Helena jest u pana w 
mieszkaniu.

I nim się John spostrzegł,
wpadł do sieni. Gdy
tylko ją znajdę — niewier­
ną — stanie się coś stra­
sznego! — Wzrok wariata
spoczął na gospodarzu.

— Dokąd prowadzi 
wejście?

— Do kuchni.

to

— Acha! — tajemniczy 
gość wpadł do kuchni. 2 
zainteresowaniem oglądnął 
gazową kuchenkę, przeszu­
kał szuflady szafy, wyrzu­
cił śmiecie z wiadra.

— A te drzwi tutaj?
— Prowadzą do pokoju 

mieszkalnego.
— Acha! — I już był w 

środku. Odsunął firany, od­
ginał dywany, przesunął 
tapczan, szafę, umywalnię. 
Począł płakać:

— Nie ma jej, nie ma... 
gdzież ona?

— Może spyta się pan w 
biurze znalezionych rze­
czy. — Spojrzał złymi o- 
czami.

— Pan zgładził moją żo­
nę!

— Nie przypominam so­
bie.

Uwierzył.

— Nie, pan nie ma oczu! — Bo widzi pan, panie
mordercy... jakże
cham. Bez niej żyć nie u 
miem. Odbiorę sobie życie!

— Byle nie tutaj! — 
rzekł John energicznie. — 
Mieszkanie co dopiero 
sprzątnięte.

Nagle nieznajomy u- 
śmiechnął się do mnie. Zu­
pełnie normalnie. Obłęd 
zniknął z jego twarzy. U- 
kłonił się grzecznie — 
mówiąc: — Mam nadzieję, 
że pan, panie dyrektorze 
nie wątpi w mój talent ak­
torski. Czy zechciałby mnie 
pan zaangażować do Mu- 
sic-HaH'u?

— Do Music-HalPu?

ją ko-1 dyrektorze. Odszukałem
pana prywatnie i pozwo­
liłem sobie cdeg.ać przed 
panem małą scenę. N'* 
szukam w ogóle żony. Je­
stem aktorem, bezrobot­
nym aktorem i chciałem 
w ten sposób pokazać swe 
zdolności. Mam nadzieję, 
że pan mnie przyjmie.

— Hm. To będzie raczej 
trudne — odparł John.

— Dlaczego?
— Choćby dlatego, że 

jestem z zawodu buchalte-
rem, obecnie również 
robotnym, a dyrektor 
sic-HaH'u, o którym 
wspomina, mieszka,

*
— Trafiają się 

drzejsze od swego SKRZYDŁA
— O, to prawda. Miałem 

już takiego psa.

•— Mamusiu, czy to trudno 
zachować jakąś tajemnicę?

— Nie wiem córeczko, nie 
próbowałam tego jeszcze w 
życiu...

Lekarz: — Jeżeli pan- bę­
dzie prowadzi} takie hulasz­
cze życie jeszcze rok, nie 
pożyje pan dłużej jak 6 mie­
sięcy.

Skrzydła opiekuńcze 
roztoczyć chce USA nad 

Europą.
Lecz są one skrzydłami 
...bojowych samolotów.

Janusz Księski

ROZMÓWKA
— Gdzie się pani tak 

spieszy, pani Pałaczewska?
— Biegnę zamówić 5 ko­

lejek przed pięcioma skle­
pami rzeżnickimi.

— O, już się pani to nie 
uda. Od dzisiaj nie ma już 
żadnego zamawiania. Trze­
ba stać w kolejce, jak in­
ni. Mogę panią pocieszyć, 
że już wkrótce te przejścio­
we trudności na rynku 
mięsnym miną.

— Ojej, a ja mam w do­
mu tylko 40 kg smalcu. 
Nic, tylko będę musiała 
pchać się i pyskować.

— Co? Jeżeli pani powie 
chociaż raz „flądra", „mał­
pa", czy „cholera", to lu­
dzie nie dopuszczą pani do 
składu. W kolejce trzeba 
stać spokojnie, nie pchać 
się, bo tak prędzej.

— Ja mam stać w kolej­
ce, nie przeklinając, nie 
powiedziawszy ani razu 
,,ta flądra, cholera"? Nie- 
doczekanie. Pójdę w połu­
dnie do rzeźnika „od tyłu", 
to po znajomości dostanę z 
pięć kilogramów.

— Nie dostanie pani. Od 
dzisiaj nie dostanie pani. 
Jako uświadomieni obywa­
tele wiemy, że są przej­
ściowe trudności na rynku 
mięsnym, ale nie ma po­
wodu do panikarstwa. Wie 
my, że w tej chwili nie 
ma codziennie kotletów, 
ani „siekanego", ale wie­
my, że tłuszczu nie zabra­
knie, jeżeli każdy będzie 
kupował tyle, ile rzeczywi­
ście potrzebuje. A nie ma-

~ „Czy to ojciec 
dzwonił?

KRÓTKOWZROCZNOŚĆ

Pewien lekarz znany ze 
swej malomówności znalazł 
niewiastę, która mu w tym 
dorównywała. Niewiastą ta 
udała się do niego z opuchli-
zną na ręku.

— Oparzenie'1 — zapylał 
lekarz, obejrzawszy ranę.

oopowe-— Kontuzja — 
działa ''na sucha

— Kompresy — 
karz.

Dwa dni polem

rzekł le-

niewiasta
powraca i rozmowa tak się 
układa:

— Lepiej? — zapytał lekarz.
— Gorzej.
— Dalsze -kompresy.
Po trzech dalszych dniach 

kobieta wraca.
— Lepiej?
— Dobrze. Ile?
— Nic — odrzekł lekarz — 

pani jest najbardziej rozum­
ną niewiastą, jaką spotka­
łem. 1

— Czy pan lubi 
zykę?

— Owszem, ale

dobrą mu-

to nic
szkodzi. Niech pani gra 
lej.

nie 
da-

— Więc choremu nie grozi 
dziś niebezpieczeństwo?

— Zapewniam, że nie. Le­
karz ma przyjść dopiero ju­
tro. -

♦
— Co mówią ludzie o mo­

ich obrazach'.
— Sądy są podzielone. Je­

dni mówią, że szkoda płótna, 
inni, że szkoda farby.

Nr 246 
sir 4

Mam poważne 
wątpliwości, panie 
doktorze, czy ten ter­
mometr jest w porząd­
ku...

KWIATKI 
z zachodniej łijczki

Amatorski robotniczy ze­
spół sceniczny z Frankfurtu 
nad Menem wyjechał na ob­
jazd po miastach i miastecz­
kach z utworem wielkiego 
Goethego „Stella". Niestety 
frekwencja na wieczorach 
była tak nikła, że postano­
wiono przerwać objazd i po­
wrócić do Frankfurtu. Tym­
czasem jeden z członków te 
go zespołu wpadł na pomysł 
usunięcia z afisza nazwiska 
autora. Jakby ręką odwrócił: 
pomogło. Zespół jeździ w 
dalszym ciągu i cieszy się 
przepełnionymi widowniami.

Londyn upaja się nową «- 
trakcją. Oto pewien pomy-

bez- 
Mu- 
pan 
nie-

słowy" jegomość 
rynek biżuterię...

rzucił na

Strojnisie Londynu
z cukru, 

bardzo

stety, jedno piętro wyżej..,

gazynował po 40 k^ pani •
Pałaczewska, żebyspeku- j 
lować, TAD. M. I

Witold Degler

sob:e upodobały te „błyskot­
ki", które, kiedy się znudzą, 
można zjeść. Więc też w au- 1 
tobusach, tramwajach i kolei 
widzi się damulki zajadające 
np sznur pereł. Protest jubi­
lerów londyńskich nic nie 
wskórał.

Sowizdrzał

Satyryczna 

Spartakiada

Satyra frontem do Spartakiady — 
dać pewnym typom sportowe rady: 
Więc dla goniących przez cale lato 
po różnych sklepach — dobry maraton! 
Temu, co „kupon" pod ladę wetka, 
najlepsza gałąź sportowa — „setka"! 
Dla lawirantów fałszywej zgrai 
pływanie w mętnej wodzie jest rajem! 
Tym, którzy mają coś z Casanoyy 
polecam tutaj styl motylkowy! 
Tłumom, co siłą biorą tramwaje, 
boks możliwości największe daje! 
Zasię do ucha szepcące ciotki 
niech uprawiają biegi przez plotki! 
Dla składających jakieś podania 
wspaniały trening — bieg z przeszkodami! 
Dla chowających połcie okrasy 
najmilszy rodzaj sportu — zapasy! 
Handlarzom mięsa w sztafecie hasać, 
gdzie miast pałeczki — w ręku kiełbasa! 
Wynik zaś wiecie; w owej sztafecie 
pałką na mecie dać im po grzbiecie!

(W wielu sklepach 
spółdzielczych w 
Lesznie muchołapki 
rozwieszone są w 
nieodpowiednich 
miejscach).

Ekspedientka: — Pan 
ma życzenie?
Klient: — Żeby mucho­
łapki wieszać albo 
wyżej, albo w innym 
miejscu.

Pewien biedak, mając przy­
czepioną na plecach kartkę 
,,Niewidomy" prosi o jałmu­
żnę na jednej z ulic Paryża, 
Przechodząca niewiasta daje 
mu dziesięcio-frankówkę.

— Przepraszam panią, ale 
ten pieniądz jest fałszywy.
— Jakto, nie jesteście nie- 

v .domym?
Nie, proszę pani, nie je­

stem niewidomym?
Zastępuję mego kolegę, który
poszedł do kina.

Wiesz moja droga, za mo­
ich czasów dziewczęta rumie­
niły się jeszcze.

— No, no, wujaszku, co 
też ty im musiałeś mówić..,

(ja)

Służył faszystom i ogniem dział 
Pozdrawiał wojnę Herr „Gneisenau". 
Zginął niesławnie. Z toni głębokiej 
Wstał, aby pomóc budować POKÓJI

Każdemu przyda się — to nie kpina! — 
sportowa gałąź lub... dyscyplina!

Z cyklu: Perty uzdrowisk polskich
Przewodnik 

po Krynicy Morskiej
Ośl jodem (czysty wy­

rób — prosto z mo­
rza), urzeczeni urokiem 
zaśmieconej plaży f takie­
go samego lasu, udaiemy 
się do osady, zamieszkałej 
przez rybaków, pokrzepia­
jących się po ciężkiej pra­
cy zdrowym wywarem, 
tzw. czystą z kropką.

W Krynicy Morskiej na 
szczególną uwagę zasługu­
je „Bar Mleczny", „Gospo­
da Ludowa" i „Probiernia 
Ryb".

Do ,Baru Mlecznego' 
idzie się jak na ciągnienie

sandacz i flądra i dorsz. 
Jeżeli natomiast zdarzył 
mu się ten wypadek (prze­
ciętnie: trzy razy w ty­
godniu), to zdesperowany 
kierownik oznajmia: „dziś 
tylko zimny bufet. Kuch­
nia nieczynna.

Najpewniej udać się ło 
„Gospody Ludowej". Jest 
to „Gospoda" z zasadami. 
Podziwiać należy zgodną 
współpracę kierownictwa 
z obsługą. Piją bowmm 
wszyscy, jakby się umó­
wili. Przede wszystkim 
kelnerzy. Harmonijnie — 
od rana. Wieczorem ob­
sługa techniczna tego uro­
czego lokalu zwija się już 
w spiralną harmonijkę i 
chodzi porywisto, gnana 
„wiatrem od morza".

nie

SZCZEGÓLIK Z ŻYCIA SPEKULANTA

do „Probierni

Eska.

kefir, czy bo­
nie, czy „dziś

Krynica Morska w pełni 
zasłużyła na miano: dzika 
perła Bałtyku.

natomiast, że 
czystości, u- 

i wymytych

rępieme chwastów
Rys. H. Sieradzki

Państwowej Loterii: 
wiadomo, co będzie:

Rjb" dąży się na pewnia­
ka, Tam już wiadom że 
jeżeli kucharz się nie u- 
pił to będzie j leszcz i

GNEISENAU

— No, cóż, mój maleńki. Jak ci na imię?..

mleko, czy 
łeczki, czy 
zamknięte".

Wiadomo 
nie będzie: 
przejmości 
naczyń.

Natomiast

Mordując podle, skrycie
Prosięta i kiernozy
Darował kózce życie, 
A poszedł — patrz — do „kozy“!

Szczupak

GŁOS
WIELKOPOLSKI


